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Jednym z wielk:ch krytyków 
'. 'szlachty i duchowieńs twa 

~ ta' ł s:ę ojciec polskiej poezji 
Miko!aj Rej z Naglowic, pierw. 
szy poeta piszący po polsku, 
którego wiersze zastąpily po· 
wszechnie w kołach wyksztal· 
c01lych u żywaną poezję " w ję· 
zy:\U ł acińskim. 
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Str. ' 2 - Tadeusz Sta· 
nisz: W Rado· 
myślu nad Sa-
nem. 

1- R. Prokule­
wicz: Zycie kul­
turalne małego 

miasta. 

Str. 3 - Augustyn Ciu· 
lik: W 16-tą ro­
cznicę walk chło· 
p skic h na Rze· 
szowszczyźnle.; 

Str. 4 Objazdowy 
Teatr .Horespon· 
deniów Pe· 
chowa ekipa. 
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W okres:e, kiedy biskup ha . 
kowski Andrzej Zebrzydowski 
powiedziat: "Wierz i w kozia 
je ś li chcesz, piać mi tylko dzie· 
sięcinę", pisze Rej "Krótkij roz 
prawę między trzema osobami, 
Panem, \'Vójtem i Plebanem". 

W "Rozprawie" opisuje Re.! 
dobrze mu znane życie dworów 
II ' dworków sz!acheck ch, \'/si 
I pleba nii. zagród chl opskich. 
Nie wybacza ,nikomu, prawdę 
miecie każdemu w oczy, czy to 
będzie st:Jacł1cic -czy ksiądz, 
czy niesumienny królewski u· 
rzędn i k czy prz-ekupny sędzia . 
Dostalo się w .. Rozprawie" i 
posl om na .sejmy szlacheckie ł 
lakomym plebanom i zapalczy· 
wym myśliwCom I graczom 
marnotrawiącym maj ąlki i o· 
wej kulikowej drużynie nadra· 
biającej miną a glodn~i jak 
jcj psy, konie, pacholki, n aj eż . 
dzającel pod pozorem zabawy 
zamożniejsze dwory. ażeby po· 
żywić się do syta cudzym ko· 

- szlem. Nie przepuścił leż Rej 
strojn is iom białogłowskim i 
i franIom, uganiającym się za 
obcymi zwyczajami ł cudzo· 
ziemską moa ą. ( ~ ''''-' ' l .. ,.". l 

Obrazki rodzajowe. naKreślo· 
ne przez Reja, dają żywy I bar 

, wny, pełen realizmu O'braz 
epoki, w której żyl I którą 
znał tak dobrze. Ukazują nam 
Reja czulegona krzywdę i nie 
dolę ludzką, zapalczywego o· 
skarżyciela. Toteż sluszn ie 
"Rozprawa" uważana jest za 
najbardziej postępo. we dz ie!9 I 
pQ1;;WQ gQr9J!zęnia..../ - - J 

DRZWI NA OSCIEZ OTWARTE 

S 
koro tylko ~wlt bladym 
światłem ogarnlnł wle~ 
zaraz ruszano w pole 
żąć. Słońce kryło f>lę je 
szcze gdz'leś tam daJe· 

ko na wochodzie l dopIero 
później tryskało sn,.opaffill pro 
mIeni, by po kJlku godz'lnach 
prażyć swoIm żarem ludzI , 
bydlo I zboże. Zrana bylo 
chłodnIej l lżej bylo proco· 
wać. ' 

PośpIech przy żnIwach 
był widoczny I dodajmy -
konieczny. Znano uchwale I 

A świetlica, nie do uwierze. 
nlal - zamknięta , nieczynna. 
Jakle są tego powody? .. Mo­
te tniwa przyczyną za.stoju 
pracy kultura I ncrośw I a·towej 
w MiroclntE.? Chwilowego tak 
ale nie stalego Godaji.e od 
kilku miesięcy. 

Szczególne są to żniwa te­
goroczne dla chłopów ze 
"Zgody". Ostatnie żniwa w 
pojedynkę. N:.e I te ju ż nie 
były taki-e jak w pvprzed · 
nich la,lach . 
Myśmy się śplC6zyli - o· 

7 ._ ~ 
\ " f'4 II ' } +{~~_~ 

~\\,~I,I ~ r=~~ , I ' ~'~ ' 
• ~ ' d. ... I " 

ijl1' ? ~ :-
J
I .. -- . .:-.=:; ~, 

'''-;: c "-:..." _ -,.....-.c v~, ..... -p-:'/ ~_.~/ 
za.lecenla władz. Zresitą chło- powIada sołtys MlrocIna I ro-
pi pracujący wiedzIeli: mlwa wnoczcśnle człcmek spółdzlel 
- słowo to ma teraz szersze ni produkcyjnej - wszyscy 
Z'naczenie. Dzlelaj jest to o- w gromadzie. Tym bal'CIz1ej . 
~res, który oprocz sprzętu f my spóldzleky. Przed nam·1 
zwóz,!cl złJ.<naobeJmuje omło. stała praca I pIerwsze 
ty, podoryWki, siew popio- trudności związane ze wspól· 
nów -1 przygotowanie materIa l1ym zasle'wem poplonów l za 
l'u sIewnego n31 Jesień. ku·pem sprzętu mechanlezne-

Kończono ~nlwa na urodzaj go na tipó łdz'ie lcze go<spo-dar-
nycl1 polach MIrocIna. No I stwo. 
cÓ± z tego? pomyśllmy - ta 
kle same żnIwa jak co roku, 
cI sami ludzie, wbudowania 
mieszkalne 1 goopod3lrcze. Ta' 
eama wieś ... 

Na wzgórku plac pOlrośnlę­
ty niewykoszoną, po-lółkłą tra 
wą. Spośród nieJ do góry ster 
czą stare słu;pM cemen towe. 
SIady. po epalonej w c zasie od . 
wrotu hitlerowców cerkwI. 
Niec!podal gospoda ... 5p6ł. 
dzleJ.cza. Domek ładny, og ro· 
dzony s13Jtką. Drzwi na OŚCle2 
otwarte zapra.szają do środ·ka 
na szklamkę plwa l do po-

I gwą.rkl. ze .znajomymi. , 
• .1 I " j .~.. 

• , Dr<>gIata sama.. 1 nle 'ta, sa­
. ma .. Obecnie'l wyłożona ' Jest 
piękną, trwałą na dzieslątk l 
lat, koot·ką. 

Oglądn!jmy sIę l popatrz· 
my uważnie. O tuL .. 

U nas poszło dobrze -­
wt·rąca prz-ewodnlczący spół­
dzielnI J. Os;t·rowskl - przy 
żnIwach pomagały mI czlon­
~(Inie spóldzlelnl: , S<x:hacka, 
Morąg, Mazu.r, Sowińska.. Po 
mogllśmy również w s.pl'zęc·;e 
zboża SowlńsJ<lennll, Sochac­
kiemu 1 ·Innym. Tak, tak -
potakuje Chlebuś - mó wcie 
co chcecie, ale tak szybko 
nie przeprowa{\wno tn1w w 
ża'dnym raku. Teraz jesteśmy 
- my spÓłdzIelcy gotqwl ze 
wszy"tkl m - dodał przy koń­
c-u z tajemnkzym uśml-echem. 

więzi li gromndą I werbowa­
nia nOlWych członków . Te za 
daala polltyczn-ego lorgani 
zacyjnego umocniania spój· 
dzlelnl wymagają nieustannej 
pra.cy zmierzającej do budze­
nia I wszechstronnego rozwl­
Ja,nla śwladcmości pracujące 
go chIO'pst·wa. Z pomocą w 
t ej pra,cy p rzy jdzie gazeta, 
blążka, kino, czyli praca kul 
turalno-ośwlatowa w śwle1H­
cy. 

"Zgodę" trzeba umaon.lać, 
aby sIę cmala przed n a.porem 
z zewnątrz 1 wewnątrz. 

Przecież przed paroma 
dniami na zebranIu, przy oma 
wianiu p roj eokt u wymiany 
gruntów, pai.lly wrogie słowa 
z ust ril-ezadowolonych: "Ja.k 
by eię wszyscy zapIsal! do 
spółdzieln.i toby nam chleba 
braklo". 

A w gOSlpoozJe kiedy In· 
dzIej mówiono: " Zgodę" tak 
C'ly tak musi 6Zh::,g ,trafić". 

Na Q%rmvsklego w polu 
11apadł j.eden ze znajomych I 
krzyknął: "Ja,k śmlet>z zaory­
wać cudze pole!" 

NieśwIadomość I be1:S'l1na 
zlość wroga klasowego dają 

, znać o sobie. 

. -
Przeclwsta'wlć l5-lę temu 

trzeba m . 1«1. przez wznowie· 
nIe pracy kultura]no-oświllll-o­
wej w Mlroc1nle. 

Hierown'lk szkoły ()Ib . Ho­
waL nie wierząc własnym sło­
wom, tłumU/czy zastój na tym 
oddnku bra'k<lem młodzIeży 
w ,gromadzte . Część dziewcząt 
:i: zespołu chóralnego zahrano 
do, "SP" I "ChÓl'U teraz nie ma. 
Po zakończeniu roku szkol .. 
nego siedemnastu uczniów l 
uczennic zIc·żyło egzam!ny 
do liceów zawodowych i 
wkr6tce wyjadą z gromady. 
Hoło ZMP słabe . Był n al\Ve.t 
fakt, że jak przyj echano z 
Rzeszowa (pod obno z Woj. 

l 

Zarządu ZMP) I zwrólónó 
6ię do prze'Wodn!czącego ko­
ła w siprawach organlzacy J­
nych, to ten zdziwiony 0-

świadczy!, że dopiero z lJIS1 
przed6tawiclel! wojew6dz!(lch 
dowiaduje się, że Jest przc­
wodniczącym. 

Dowód potwierdzający bra 
kl w pracy ZMP. , 

Mlcxlz·!eż JeGt w gromadZie 
I z niej możnil stworzyć a·!( · 
tyw śwletlkowy, który by po­
kll-erował caloścIą 'pracy ku 1-
turalno·oświatO'Wej. Oczyw~ś· 
cie przy wydatne j pomocy po 
wlatowychwładz ZMP, ZSCh 
oraz nau>czyC'!-elslwa. Oto oni: 
mIody nauczyc iel Marian 
Borcz, l'vIleczyslaw Stuśta 
(6yn Slanlsłilwal, Franclsze'k 
Chlebuś, JadwIga Walamus. 
Zofia Obloza, Haz:m!era HG" 
wal, która w okresie inlw 
prowadz'Ua dzloc ln·I0C . 

Mile wldzlill1l1 będą w gro­
madzie robotnicy I zespoły 
artystyczne. Robotnik bowiem 
swoją postawą daje chlopom 
przykład wytrwałOŚCI IV lru­
downictwle socJal·lzmu, cxlpor 
noścl na wrogą plotkę, wSJka­
i',e właścIwą linIę po,lityczne­
go dz·lałania. Pomoże d"mas-

krywać l bić wroga kl a"O''' '2: ' 
go. Zacieśni się SO:łusz 1'(1' ; l):­

ników przewon;kJ.ch z chłop­
stwem pracującym a szcze· 
gólnle z tymi , którzy \vk ro­
czyli na tory zes.połowego go 
spoda'rowanla . 

W wolny O'd pracy d ~.l eń ,-I 
' w każdy wieczór, 1\?f1 lej .z.:'\j ~,; 
do św,letllcy ' poczy tać gazetę . 
wypożyczyć ksląl.kę z bibllo 
teki (3.000 tomów), anizeli 
do goopocly na " Jeden głęb­
szy". Głowa, będ z i e sp.1koJ ­
nIejsza, pożytek wtęk6zy,a! 
grosz pows tanie w k ieszenI. 

Drzwi do świetl icy mają 
być na oścież otwarte. 

JULIAN JAGODA 

, ... Nad pocerklewnym pla· 
cem ·umleszczona na wysokic h 
l smukłych j>p.6lona.ch wisi 
drewniana tą,bl1ca z prostyrrl 
na;plsem: RO'tNICZA SPOL­
DZIELNIA WYTWOHCZ A 
"ZGODA" w Mlrodnl-e gml 
na Przeworsk-Wleś p-ow. Prze 
worsk. 

W ~hw1'lę p6ź1l11ęJ '"tajem: 
łllcaN .zoot,ał~ od:kryta. t.żfop 
Kowle" spółdzielni produkcyJ­
nej "Zgoda", nie czekając na 
omłoty maszyno<we, rękruml 
jak się wyraZill Chlehu,;, wy­
mlóc.[]! zboże I w całOŚCi wy 
wlązaM się z ooow!ązko:.vej 
doota wy zbó~. Da,l! przy>klad 
pozmtalym chłopom w g'ro­
madz·le. Dwa prywa tne &11'01-
kI włączone do planu pomo­
cy sąsiedzkieJ, przystąpiły dOi 
cmłotów. Aby nie tra(!lć cza­
su na przewożenIe silnIków 
od zagrody do zagrody, usta­
wiono je na pastwisku I mloc· 
kędokonuje s,Ję zbiorowo. 

OGOLNOPOLSKI 
KONKURSRECYTATOROW 

Zmlen!l! elę więc l dojrze· 
11 ludzie, choć są to ci sami , 
znanL sprzed lat a-k(ywl~ c,1 

gromadzcy: Tomas z Sowiń· 
skI. Antoni Chlebuś, Jan O· 
etrowskl, Stanlsla.w Walanus, 
Marągowa, Sochocka I InnI. 

Nieco dalej s t01 d!ugl bu· 
dynele Tu się m leśd śwletH· 
ca 1 biblioteka gminna . Pa· 
mlętamy dobrze. To było j es i 
cze nIe tak da'wno. Życie kul- ' 
turalne w Miroc ini e w rzalło 
po prostu. Do chłopów przy­
j eżdżali k"Ole jarze z Przew o r 
ska ze swo:m t-eat rem ama· 
tOl'&k lm; przyjeżdża].! roootnl 
cy cukro wn!. Zet.e mpowcy wy 
stępowali z Insc enizacj ami w 
dni świąt państwmvyc h I nn 
dożynkach . W św ie tilcy odby 
ły się o dczyty o tym, co s Ię 
dzieje w świec ie ·1 w kraju 0-
raz ja·k zwiększyć doc hodo­
wość dro bnych gos pod a rstw . , 

Jedneg o dn'i a s ala jak zwy 
kle wypelnlooa była po brze­
g!. Wróc ili, dele·g owani przez 
gromadę, miejscowi chlc.p l z 
wyci eczki cło ZSRR, Chlebuś 
wtedy mów!t: "Podz' i wiaHś· 
my w Związku Radz'iecklm 
mechanizację robót rolnych , 
wysokie urodzaje pól I dosta· 
tnie życie kokhoźnlków. 
A co najważnIejsze, to kultu· 
ra wsi radzIeckIej godna jest 
pozazdroszczenia. - Domy 
l>uItury, świetlice, kina, aroa· 
'torskle zespoły spotykaliśmy 
niemal w każdym kołchozie . 
Stwórzmy I my sobie ta.kie ży 
cle bez wyzys ku, zamożne 
z radiem I ks iążką". 

To są wspomnienia - ' za 
dużo Ic h. ' 

Dla spóldZllek6w za~ roz­
począł sIę nowy okr.es zag10&­

podarowania się , utrzymania 

M !n!sterstwo Kultury I Szt'j-
ki wspólnie z Ministerst· 

wem Oświaty. Centralnym C· 
rzędem Szkolenia Zawodowe. 
go, CentraLną Radą Związ)<ów 
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Jan Grygiel , . 
W NATARCIU 

S zll do szturmu g6rniCy "IW mrok choonlków 
I sztolnI. 

Dłońmi szarpały Swldry, w płuca wZeral s ię pył. 
Bym dll~ w cienili ich ramion pierś rozprężal Jak wolnl 
trud opiot! twarde ręce sznurami sinych żył. 

Szli na szczyty rusztowal~ po szczeblach pięter murarze.. 
\tV miejscu nieśmiałych marzerl wyrasta! twardy mur. 
'-Vlatr dął 1m plaskIem w oczy , żar lipców plecy pa:rzył 
bym sens wIązanIa cegie! we własnym domu czuł. 

Szły brygady traktor6w Jak rwące, bure strugi, 
\\' lodąc za sobą lśniące bruzdy jak pęki strun. 
Grzebie nędzę biedniaka sypka ziemia spod pługów, 
by dojrzał w ogniu walki pierwszy spółdzielczy plon. 

f\le wstrzymał biegu dzIejów strzał z za4"ośll o zmrokU. 
ni twarz stygnąca w lesIe w zImnej ulewie gw1azd •. 
EIo. tchórz, w cień się usunął ~ sUny dotrzymał krok~~ 
Rosnie z upartych dłonI radosny, nowy CZ<IB. -, -... 
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Zawodowych, Zw!ązk:ern Si1 · 
mopomocy Chlopskiej, Lig0 Ko 
biel, Związkiem M! :J dzieżv Pol 
s;;iej ! Ofl.:;an'izacją "Slużb a 
Pols·ccu ofg'dnizuje Og-ólnopol· 
ski Konkurs Recy'latorski. 
, Cełem konkurs u jest zazW\· 
j0mienie szerokich mas z p.' ). 
stępowym i re wo lucyjny m ~I.J. 
rob kiem uawnej i współcze · 
snej literatury polskiej oril :: 
rozbudzenie zamiłowania dq 
języka ojczystego, wydobycie 
jego bogactwa i piękna. 

Należy zgłosi ć się do najbliż 
~zei placówki jednej z orga ni· 
zacji masowyc łl, świeUi cv, 
;zkoly w gminie lub g ronn· 
rlzie. Pla cówki te z~1asza Ji) 
imi(:n ny wykaz uczestn ików. li" 
komisj i powiatowych ktÓf'~ 
t11fe~zc7. ą się w wydz iala ~ h 
kultury prezydi<iw powia to­
wych rad narodOII\·ch. Wsklad 

, komisj i powiatowyc l1 wchodz'1 
rrzrdstawiciele instytucji i 01' ­
ganizacj imasowyel1. 

Biblioleki i świ cUic e gm inne 
zaopal!zone si) w ma ter ia ly 
\epertuarowe; tam też możnn 
zasięgnąć informa cj i. 

Komisje powia1 0we przepro· 
wadzą ełlminacje na szczeblu 
powiatu, wy lan iając 5-10 u· 
czestników konkursu; ci stan '! 
do eliminacji wojewódzkich. 
Uczestnicy zakwalifikowani do 
eliminacji wojewódzkich otrzv 
mają pamiątkowe dyplomy u­
czestnictwa w konkursie. 

Najlepsi z nich wyjadą na 
elimInacje centralne do War­
szawy. gdzie oczekują Ich cen 
ne nag-rody. Organlzatorzv 
konkursu wyznac~yli cztery na 
grody (3000 zl). 

PrzewidUje si;: 8 drugich nil 
gród po 2000 zł, lo tr zeci.~h 
nag-ród po 1000 z ł i 32 w4l.0'::. 
nięn ia po 500 zł, 
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Zbydnlowa droga nIe 
daleka. W pIękny. 
letnI poranek wy~1a­
dam z pOCIągu. 
Przez chwilkę roz­

'glądam się dokoła I ruszam 
w drogę do Radomyśla na<d 
Sanem. Na drogowskazIe -
odległość 6 km. Idę przez 
wieś epółdzielczą Dzierc!ziów 
kę. Droga dobra., można Ją 
nawet nieco skr6clć, Idą>c na 
przełaj przez rozległ;~ pastWI· 
ska. Po godzinie docieram do 
Sanu. Mcstll nie ma, ale czyn 
ny J~t prom. Trzeba tylko 
chwilę p,x:7.ekać, <liŻ zbIerze 
się p:'\rę 06ób, kt(;re pragną 
nrzepraw ić sIę na drugą slro 
ne. 

Ta ch wilka wyst a.rczy, by 
dać ei ę ponieść wS>p0mn ie· 
n'om. zarówno odległym jak 
j hl i ższym. Jeg,tem w w i dłach 
"\,'isły I Sanu. Tut aj prze d 
300 prawie laty osaczony zoo 
:3tal najddzca &zwe,dzki, Ha· 
roI Gu·sta w. Duż,) rolę w 
wa lce z bezwzględnym i lu· 
pIeż,czym wrcgiem odegrała 
jlilrtyza,ntka chlo'pska. W3p;c­
raj'lca dzielnie regular'1e woj 
ska Stefana Czarn1ec:kieg-o. 
Jak żywa staje przed o('zyma 
f'ostF1Ć bohrJ terskle?,o chIopca 
wiej ski ego Mi·chalka. opisana 
przez S;enkkwJcza w "Poto· 
pie". 

A le .. Widły Vl,iis{y I Sanu", 
to nic tylko te dawne histo­
:YC7.ne wspQ.mnlel! l~; l o tak· 
ze przede 1I.rs~ystklm n~d z;J 
ga licyjska, opisywalTlfl prze'z 
Sf3nl~tClwa Szczepanow,kl~­
g ,) IV drug iej porowIe XiX 
wif~ku: to wegetacja na skraw 
]; li pi;l~ 7.C? ysiej ziemi, to wę' 
j1 niwk i na ob zyznę za, chle­
bem , to p0:1ic'W'1 rka ch łopa 
p l;'; ,; k : ego. 

A k iedy IV 50 lat p6i.ni eJ 
Jerz y Osi !'ow,'kl na'pisał ksiąź 
I<: ~ pl. .. Wi dły Wisły i Sa· 

E U" (1938 r.) _. S'twlcrdzH i' 

:i,dlem. że niewiele się zmle ­
]1 iło. "Vu<lsta ł;l hi eda chłop' 
ska, <I l e ro..s ła , te ż ś W : 8domość 
kt'i~ y wdy. 

Prom ru,:;-za. za elli'< Ilę .I e­
f; l,em n;] dru,g lm brzegu. Do 
f:il.domy,3 1rJ już nicdalek" 
Im bliżej miasteczka, tym 
więcej plasku doOkola: w &kq· 
pym la-sku sosnowym, na dfO> 
ow, wreszcie na oo-cznych 
llllczlcch Domki kryte prze­
ważniC' da.chówką. słomianych 
st rze.c h prawie nie widać. B(] 
Ra,domyśJ nad Sanem - t() 
m !as-tcczko mUraJ-lY, klórćy 
" drohnego kmv '1 l ec7.ka 7.ieml 
n I'e mogli wy żyć I wędrowa,Jj 
za chlebem na "budowę". Ta 
k: ch mUl'al'skicil osiedli jeGf 
w ty ch stronach więceJ. Wy 
GtEl r'C zy wymienić wlClycjt! 
Leżaj s ka \V pD'wi e.c ie łańc uc' 
kim I Prz'ec!awla w powiec ie 
mi eledim. 

Z czego żyć? Jak zarobic:l 
:13, knwałek chl eba na szcze· 
rym pla!'k1l7 Trzeba bylo ru· 
szać z Radomy~ la z wiooną 
n8 ł1lurai'kę w świat, by w,ró· 
c i ć póżną j ooienIą i zimę prze 
hcclow;,ć w domu. Nie zaw­
sze znalazło sIę odpowlerln!ą 
pra,eę. a j€żeli się I zna,IClzlo, 
to tru,:no był;) z lego oszczę­
c!:-:Ić na zimę. A w zim,2 1'0' 

h i ty nie było dla murarty \V 

t ': ch c7.ilsach, które mogą wy· 
( ',ć s ię dawnymi. nle napraw 
( : ę nic są w owu U:k r,cll e· 
!.!: I') .. , 

. N fł t;1,h l:akil ch z oilrwlska· 
mI wl aś'2icieJ i s(' h lllrln y>c h 
ov n ków po\V~arz3ją się nil ­
ZW1 3k3: !{raj ewsl<1 I Wll,to r. 
p.·n Hndomy,;1 - to mdzinne 
m' as teo ko Michała I\rajrw· 
r1.:1cgo, inicjatora systemu ze· 
spoiowego w mur;" r c,tw:e. no­
s~ącego zasza ytny t y tuł .. Bu 
rown k zv Po,i sk l Ludowej". 
Ń:e urO(h!t s i ę tu wprawdzIe, 
p"7.ybył do R,lrlomyśla jakll 
d':10Cko w . fi-tym rok u życi.a. 
2!2 w swoim pamię t niku. wy· 
cI~nym w r. 195 1 ("r. : I:)J " cc 
st ':lego Z8 mles 7. k 'lJ1 iil ") pisze 
;'.8 uważa . Ha do myśl la mdzin 
n2 mlfł" t eczko. 

Pos!uchajmy: "RadDmyśl 
hyl miastec zkiem, l<tórego lu d 
nf;śZ< składa la fi l ę w przewa· 
żającel cz ęści z ł1ll1rarzy I 
7.w yot:Laj pm ylania dz ieCIl d~ 
lany-ch m!a.s t na wyższe ÓitU' 

ella "był w Radomyślu j eszc ze 
rzadki. Hilka zamożnlt> j szycll 
~·odz:n. które trudniły się ku· 
plc, ' l we'm. albo też ci. kl r.:,J'zy 
D:ę oa m 'jsl-rvwaniu w bu 

TADEUSZ STANISZ 

down1ctwle doroobll1, posyła· 
ło wpraw'CIzie dzle-cl do szkól, 
ale były to tylko wyjątki. W 
bardzo wielu wypadkalCh (a 
nawoet przeważTlle) -edukaCji] 
koń.czyła {'I~ po roku - naj· 
wyżej po dwóch lnlefortun· 

oDraz małego, biednego m,la· 
steczka (etr. 31). 

A nieco da,leJ czytamy: 
"Zimę spędzHem w Rado­

m~!ślu Jak wszyscy murarze, 
klepiąc biedę I wygl'ldając 
jak naJrY'chleJszeJ wioony. 

Nr 32 (161) 

wych wymIarach? NIe tylko 
rresztą WIdzieć. ale I czuć ją 
ca.łym sercem? 

W ostatnIo wydan€J powie­
~I swej .. Paple~ I buntow­
nIk", 03nuteJ na tle sobo!'u 
w Konstancji w XV wIeku I 
srJ3.leniu Jana Husa na stosie 
WIktor wprowadza do opo-

Ska-r±ysku, BrześCIU I Lucku szybcIej I lepIej nIż ongl~. wladarn!a posiać Jana z Rad')-
I w szeregu Innych mIęJoco- Bu<łownl-czy PolskI Ludo- myśla, który zawędrowal w 

, M śl I ł daleki świat I po powre'2:e z 
woscl. y o da szym ksz.ta - weJ ma wielu krewnych I zna soboru staje ~ię zwolennikiem 
cen!u sIę nIe opuGz>czała go Jomych w Radomyślu do dnIa nauki Husa z uwzględnieniem 
an·1 na chwHę· Po dlugich za- dz'slejszeao Urótkl pobyt w 

, " '" . 1\ Jej Istotnego spotecznego se:1-
biegach mógl zapIsać się na mla,s'leczku przekonał mni€ o su. Tak więc mały Radomy:';1 
kurs w Państwowej Szkole tym, że ludzie tutejsi dobrze znalazł się na kartach k'Y:qż-
Technicznej we Lwowie. go pamiętają, uważają za swe 

" Z Ra,domyśla pojechała I d I ó' ki, opisującej dawn ::: czasy 
go z urną o n m m Wlą· sDrzed pół tysl~ca lat. To t cż 

naG wówczas cała paczka. Drugie nazwisko, powtarza- chyba dowód przyw!ązanld 
E'!zaminy udały się nadspo- Jąc~ ~Ię w n~domyślu nool 

. v ~ 11.<1 !bU tora do rodzinnych sl rc,n. dzi·ewanle. Radomyślacy. któ- znony pIsarz ~-ta~zeO'o pok~ 
u '" '''L to v- Sam fL.domyśl p()zostJl rzy co roku mieli swo:ch len la Jan Wl'l'tor p,,-,al nCl 

, " , ~.,~ c dalej małym 03 i2dJ em. siedzi-przedstawicielI w tej szkole, Sejm PRL. Autor książek 
, 1'1 h~. gminv. Ale ufoślJ jc~,) lu 

znani zresztą oy I ze owej pl - .. Wierzby nad Sekwaną" dz:'e, wielu z ni,ch pracuje 
noścl w nauce I skromnych I .. Orka na ugorze". kto-
obyczwJÓw. Poza tym przy ry obchodził niedawno tradycyjnie w hudownlct\':le 

jako murarze. O robotę 1m 
eg zaminach pomagali nam 40-!ec!e swojej pracy p is-a r- teraz nIetrudno I zimą I la' 
studencI z Radomyśla, kte)· BkleJ. Należał do tych, k~órzy tem. DzIeci szkolne wIedzą, 
rzy studiowali na p(}litechnl' pomimo piętrzących się trud-
ce .. " - pIsze KraJewGk'J na noścl zdołali ukończyć szkolę ~e loCh ojcowIe I bracia m,'jq 

teraz mmność stałego zarob-
Btr 98. średnią. I chociaż życIe zwlą- ku w pobliskIej Stalowej 

\iV t-e'n spr..sób, w niesły,cha zało go później z Podha,lem . WolI, czy w dzi?s'lęclu Innych 
nie clężkLh warunka'ch. zder l Krakowem, to Jednak wra· 

cał często do Rarlomyśla. do mlejs>cowośclach. Soltysd. któ 
bywaJ KraJewskl wi::dzę. Nie rych zamaJę na sesjI. mówIą 
tylko zresztą wiedzę fachową, "kr8.1u lat dziecinnych", o potrzebach I kłopotach swe-
murarską. ale I polity,czną VI twórczOŚC I a·utora "OrkI 
Z l . k na ugorze" "V"lerzb nad go środowIska, ale chętnie ami owan!e 00 czytania t wl 'v d t I J t.. J I 
l D Se"waną" przel-..jJa, zO~<ldlTll- prze' ~ aw a ą eL swo e 00 ąg lO W nlm od dzieciństwa, o 1\ 1.1 =- '! k śl J d 
12 I I C7.a nuta'. gOJ'ący ton, ża'rll- n·ęc a; o 're' a ą z urną pro--ego rc,{u żyda zn!l już - l k I I d ta 

l O wość, z jaką pIsze Wiktor o cen wy onan' a p. MU 00 IW Sienklewkza, dzle a -rzesz· dla pańetwa, mÓwią z zado-
kow':j. KnJ,szewsl<'lego, Zerem nędzy chl·opskIBj. Czy to bę- woleniem o skladkach na 
Bklego. Petem prz€'rzucH e:ę dą dziec'l z gQr9kieJ, zapa'd- budowę Warszawy. którą 
z beletrystyki nCl ksiqżkl po- tej wioskI koło SzczawnIcy, prócz Krajewsklego wznosI 
'pularno-naukN 'I€ , I na ek0no ay chlop! zmuszeni do tuła- niejeden murarz ;r Radomy-
mię, DŻ dob rnąJ do hhs torl l ezkl na obczyźnie. znoszący ś'la. 
filozof!! S!ln.ie wstrzqsną! naJohydnle1szy wyzysk ze Wracam I usiłuję uporząd-
nIm "Manifest komunlstycz- 6trony kapltal!stycznych spe- kować swe myśli, wy.clągnąć 
ny". A później przyszła prócz kulant&w I na,cląga-czy spod odpowIednIe wnIoski z pc·!) y-
pra.cy zawedowej praktyczno ciemnej gwIazdy, wszędzIe tu w Radomyślu. UparcIe kc'') 
dzlalallność polltyczna I w dostrzegamy u Wiktora dema krelyzuje się Jedna myśl: 6 
swoich stronach I na wędrow &katorską pasję człowIeka. Radomyśla, wyszło dwóch lu-
kach, lata, straJków I prote- który czuje za,wsze dotkllwą do!, których nazwlrSka znane 
stów przeciw Gystemowl kapl· krzywdę ludu. NIezależnie od są w całej Poloce _ każde 

l R M ' b d t' tali>stycznomu. przecIw. ucl· tego, czy autor ukazuje wla- 1 J d ed I ny student wraca do ,ado arZy1em temz. fl y os ac ~_AI d I I kW. nne, z1 zinle. "udo:le 
myśla pa.s'Jć krowy lub Gledl się do takiej praL·y. gdzie bę- skcwl I krzywdzie. "'" lVąrogę rozw ązan a. on- kt6rzy z wielkIm trudem prze 
sianem ojców n3 mura1rkę· dę mógł pra'cować I uczyć się Dziś KraJewskl nie musi fllktów epoł;ecZ'llych, zawsze dzlerall się przez życie. któ. 

wzrusza nas głęboko pełen Jeżeli dz·iec:ak posłany do JW mur3lrs-k'leJ roboty ... " wra,-cać na każdą zimę do Ra- rzy wIele osiągnęli. 
sl.kól utrzymywal się na po- J ta.k rok _ za rokIem opo- domyśla. Zży1y z murarką vd tragIczne i grozy obraz nędzy I jakże jeszcze wielu lud7.1 
wIerzchnI, to marnowala sIę w,lada Krajewskl IV dalszym dzieclńl>lwa, zahcwtowany IV chłopskieJ. możemy mleć z takIego czy 
pozostała rodzina. a slczegól· ciągu pamIętnIka o swoich walce o lepsze Jutro klasy Czy w dzIecinnych latach, Innego R:a'CIomyśla. w warun. 
nie rodzeństwo kilkunastoletnich w~drów· ro lx>tnlczej, lVyks,ztałcl! npwe s:pędzonych w Radomyślu nie kach Polski Ludowej, gdy 

l)tn p ro~ty, fi Jakże wy- kach mura!'sklch Bywał na kadry praoeownlków · murar·- . nauczył 91ę Wiktor widzle'ć wiedza I nauka stoją otwu-
mowny I typowy Q·I 3St et y budowach w Wtlirszawle ! skI·ch, które potrafIą budować nIedolę ludzką we właŚoCl- rem dla wszystkIch ... 

fl~~---_':'-~-'-~:-~:~-l 
! Z' k lt l ł .~O' te on rozwinąć Jednak swej mu Kultury. który by zape- w zakładach pr<licy nie są ) yeJe U ura ne ma c b~O działalnoścI na szeroką ska- wnił sy9tematyczną, warto- praktykowane. a sZ'kodar 
\ Ill1'ast'-" lę z powodu braku śwletll- OClową rozrywkę mlesz,kań- W wykazIe czasopism, pre-
I I <.I cy ze sceną. Jedyna scena, wm mla5ta, kt6ry by otoczył numerowanych przez po-
) na której odeywaJą sIę opieką śwletllce wiejskie. szczególne zakłady nIe fl~~ 

przedstawIenia znajduje C'Ylę Trudąo sobIe wyobrazić wła rują anI .. Nowa Kultura ... NIe WS7.ystkle miasta po-
Wiilt<.we są pozbawione 

wl~kszych og,ni;:;k kultural­
nych; faktem jest jedna·k, że 
istnieją k'Ukie miastD I że na 
leży to brać pod uwagę, bo 
są one naj bardZIej wys<un·ię 
tymI pozycjami IV naszej 
waJ-ce o rozwój kulturalny 
w\S1 p(}ls,klej, 

Hażdy eh:'ba z,daje sobIe 
dok!adnle &prawę, że dziś, 
gdy sta:je przed nami 
konle-czność większego n12 
do tego .cZa6U nasyce· 
nia wsi Jak najba,rdzleJ 
wa,rlośclowym! imprezamI 
k,ulturalnym1. rady narodo 
we powInny zdobyć sIę na 
wIększy nil': dotychczas wy. 
siłek o!'ganizacyJny. powln 
ny z większą trc~ką odnoolć 
si ę do s'jJraw kultury_ Hefe· 
rćl!t y kultury I 1).~\Viaty po­
wiatowych rad narodowych 
powinny n,nvlązać śc iG IC) 
współpracę, aby podołać te 
mu za,danlu. Nie w 7, y",tklt' 
jedna,k prezydia rad naro­
dowych ,rlaj rj so bie 7 tego 
s.pl'awę I nIe za wsze do ce-

nlaJą znaczenIe pracy kul· 
~uT'alno-ośwlatoweJ . 

Wędrując po śwIetlicach 
Lań-cuta można śmiało tw.ier 
dzlć. że są t'u moż!lw()Ś.C1 
proIVad70nla staJej, systema 
tycznej pracy kulturalno-o­
światowej. Swietlice te mo· 
głyby być miejscem syste­
maty>cznej pracy samokszt:il 
ceniowej, mleJsoem wykła. 

dów populamo-naukowych, 
dyskuGjl, odczytów I wystQ 
pów ariystyczny-ch. Mogły ... 
tBlk to prawda, ale jak jest 
w rzeczywl~toścl? Są one w 
najle.p6zym razie tylko czę· 
ŚC]0WO wykol'7ystanB. Zarzut 
ten najmniej dotyczy pracy 
świetlicy Prezydium Powla· 
toweJ Rady Narodowej. Tu 
prócz zebrań I pooledzeń od 
bywają się _próby 40-00000· 
\Vego amatorskiego les,polu 
t€atmlnego. Zespól ten wy· 
kazuJe poważną aktywność. 
\\' r;Jl!1lac h ła'czn o.ścl miasta 
ze wsią wyjeż dżał w teren 
(Albigowa, Handzlówka. 
Kornil1k t6w I spMdzielJ1in 
p roduk~ y.lll a w Dęb-n lej 7e 
sztuką Lutows.klego pl. -

w lokalu kina ,.Znlcz" I ściwą pracę śwletll<: w!eJ- lin I "Życie Literackie, 
jes·! wolna tylko raz w t y- ekl·ch bez staleJ, fachowej .. Twórczość" czy .. Przegląd 
godnlu (poniedzinlek). ~a pomocy. Artystyczny", 

I. __ Ł_A __ Ń_C_U_T_ 
sali tej odbywają się (bar­
dzo rzadkie, bo zaledw!e rao: 
na dwa miesiące) oc\.czyty 
prelegentów TWP I wystę­
py Arto&U. 

Dmga śwletHca. w której 
równIeż istnieje praca kul­
turalno-0Śwlatowa to świe­
tJi.ea PZGS-u. Jest tu kilka 
zespołów: 22-osooowy ze­
spół mandolinistów, zespół 
tea,tralny (14 osób), dzioo:ę­
cy zes'pól tanecz.ny (28 0-

sób). taneczny zespól mlo­
dlleżowy (9 osób) I zespół 
recytatonskl. 

Mając tak·ie same prawie 
m<Ylllw06c1 mIejscowy Zw . 
Zaw, Pra~:)wnl.ków Spół­
dZielczych nie stara! się w 
ogóle o rozwinięcie życia 
kulturalnego Swletllca P::;S . 
Joot duża, Jaona, zaopa­
trzona w książkI, ale stale 
zamknl~ta. Gorzej jC\';t jesz­
cze ze św!etl ką mIeszczącą 
się w Domu Strażaka. do 
któ rej nikt nie zagląda, clly 
ba, że odbywa sIę tam za· 
ba,wa taneCzna. 

Jednym słowem w Lań­
cuole daje sIę odczuć brak 
Lnstytucjl, która by w spo­
sób rzetelny zajęła .f>lę pra­
cą wychowaw.czą wśród mto 
dzIeży. kt6ra nIe mając ża· 
dnych rozrywek kultural­
nych epędza czas n<li grze w 
karty, lub bezoelowo wł6 
czy sIę po m leŚoCle odwie dza 
Ją{' Clas,",ml łań·cuckle go· 
spody. 

,JakI nale'i:y wysnuć \'11110 
sek na pod6ta wie tych u· 
wa·g? Bardzo prcGty. Lańcut 

AmIe jsce na Dom Kul­
tury by się znalazło. I\lOlo 
"Z.nlcz" można by przenl>eść 
do gma.chu, w którym da­
wnIeJ mIeściła 51ę uJeMtal­
nla, (a który obecnie sł-uty 
Jalko magazyn). Budynek, 
w którym obecnIe znajduje 
6ię kino, przeznaczyć moWa 

by n<li Dom Kultury, który by 
był dos konałym miejscem 
pracy dla zespolów artysty· 
cmy>Ch I czyteln!czych. -
Sprawę tę poruszano wpra­
wdzie w wydzIale kultury 
PRN I komIt-ecle partiI. lecz 
Jak dotychczas nIe powz,lę­
to żadnej decyzjI. 

A szkoda, prz-e>Clet przy­
J8zd (bardzo rzadk!) Artoou 
nie j est clostate,czną pożyw­
ką kulturalną dla miasta po 
w!ntowego Jakim jest Lań­
cut. Prc-Iegenc l Towarzy­
st ',\'3 Wiedzy Powszechnej 
też nie cz~sto tu zagląda-

Wpra,w<iz1e w dohrze pl>­
&tawloneJ bibliotece powia­
towej jest kącIk czytelniczy, 
w którym można dostać cza 
6Oplsma, poświęcone zagad­
n1eni{)llTl kuIturaJnym, ale 
jes1 on tak ciasny, że nie 
wiele 006b mOle tam równ(>o 
cześnie korzystać. Zresztą 
kierownIczka bibllotek! 
twIerdzi. że będzie on 
w,krótce zlikwidowany z po 

wocIu braku mleJs-ca na 
książki, które Icżą poskłada 
ue na podlodze. 

TakI stan rzoczy, JakI wI­
dzImy w Lańcucle Jest re­
zultatem kampanijnośc'! w 
pracy kulturalnej. By zapo­
biec temu, komitet powia­
towy partl'l powInIen wyka­
zać więcej trosk1 o to, aby 
problem pra.cy kulturalnej 
w Łańcucie był należycie 
rozwIązywany przez organi­
zacJe pa,rtyjne. r<ldy naro­
dowe I organIzacje 6'jJole­
c;>: n e 

R. PROKULEWICZ, 
I I 
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W 16 ROCZNICĘ STRAJKU I WALK CHLOPSKICH 
NA RZESZOWSZCZYŹNIE 

L 
ata trzydzieste w Pol­
soe sanacyjnej C€>Ch(}­
waJ wzro.st nast,roJów 
rewolucyjnych, potę­
gowanie Slię faB opo-

ru mas robotnIczych I chłop-
6kk:h przeciw f&;zystowskiej 
polity.;;e ówczesnych wladców 
PolskI. 

Rozwój na5troJów rewolu­
cyjnych powodowany był po 
pierwsze: wzrastającym kry­
zysem goopodaJX:zym. który z 
,roku na rok zwiększał m;ll!o 
ny bezrobotnych ! pogłęblal 
nędzę mas pracujących; po 
drugie przez uclsk politycz­
ny sto30Wa!l1y przez rząd sa-
111Cy jny, sterujący coraz wy­
raźniej na stronę faszyzmu; 
po trze-cie: przez dojrzewanie 
świadomości politycznej ma6 
pracujących, poprzez ,pracę 

HPP. która Jasno ws.kazyV{a-
1<1. na zdradzleJCką politykę 
elit\' sanacyjnej. prowadzącej 
naród polski do ruiny gCGpO­
darczej I do utraty n,jepcdle­
głoścl państwa polskiego. 

Wiadomym Jest. że po doJ­
§elu Hitlera do władzy w 
Niemczech w roku 1933 -
rząd polski Idąc śladem Jego 
politykI - wkToczył wyraź­
nie na d'rogę zdra.dy narodo­
we I. Ważn ym elemen tern tej 
pe,litykl było przykręc<lnl~ 
śruby dyktatury fa6zystow­
sklej. we w\SZystklch dzledz,l­
nach życia. Wprawadzone Z~ 
stały nowe ustawy o zgroma­
d7.enlach I zebranIach, likwI­
duJące pra.wo mas pracuJą­
cych do zrzeBzanIa się. 

Przypuszczono os t ry atak 
nare,ntk1 samorządu teryto­
rialneg0, wprowadzono flOOWą 
ustawę o szkolnictwIe, która 
j€6z,cze wIęcej n'l~ w latac'h 
u b I eglych utrudniada dostęp 
do naukI młodzle1:y robotni­
czej I chłopskieJ. Wprowa­
dwno sądy doraźne I kary 
śmierci w postępowanIu zwyk 
lym. zorganIzowano na wzór 
hltlerawek1 - katown'lę· w 
Berezie Hartusklej, aby · tam 
męczyć demokratów I patrlo­
,tów, którym na. sercu le~ała 
walka o dobro ojczyzny I na­
,rod u polskiego. Zastooowan-o 
110wy regulamin, który wIęź­
niów politycznych skazywał 
na nieludzkie traktowan,le. U­
kownowwn1em tej pol1tykl by 
lo wprowadzenIe w kwletn1u 
1935 roku faszystowskiej kon 
stytucjl, którCb Hkwldowała 
,resztki swobód demokratycz­
nych. 

AnalizuJąc !ytuację, ta:k 
polityczną, jak I gospoda'l'Czą 
w Polsce sanacyjnej. ówcze­
sny pisarz Zdzisław Maćkow­
ski na wstępie swej ks1ążkl 
między innymi pl~ał: 

..... Polska prZeżywa zatem z 
całym śwIatem ogólny kryzys _ 
a niezależnie Od tego przeżywa 

swój właSl!ly kryzys ustrojowy, 
sięgający naj głębszych dzIedzin 
naszego tycIa. Polska przedsta­
wia w tej chwili obraz nlebezple 
czeństwa nienaturalny, bowiem 
95 proc. łudnoścl w Polsce stano­
wIą żywe siły mas pracujących, 
jednakie masy te pozbawione są 
obecnie możności współtworze­

nia rzeczy nowych, pozbawione 
są wpływu na przebieg najwa­
żnIejszych spraw państwowych 

j społecznych - 'ą odsunięte od 
wplywu na &wój wfasny 105, a 
równocześnIe na los państwa ... " 
I dalej: .. Przeżywamy ciężki kry 
zys gospOdarki. bIjący cale spo­
łeczeństwo, w rodzinę I jednost­
kę, Chcemy wszyscy bronić się 

przeciw coraz to mocnIejszemu 
uciskowi kryzysu, chcemy po_ 
prawić naszą coraz to cIęższą do­
lę ... " (Droga do Polski Ludowej 
- Warszawa 1935. str. 7). 

Wskutek polityki rządu ka 
plta,listyczno - obszar'nlczego, 
zamykania fabryk, redukcjI 
moot,ników. rozwoju I pano­
szenia s'lę kartelI. ciężkie la­
ta przeżywala klas.a robotnI· 
cza, a wIeś pozbaw1ona była 
wszelkleh dotąd używanych 
rolltycznych element,ów o· 
brony. Groziła jelJ no­
wa forma pCJ.ńszczyzny spo­
łeczno - polityczno - g06p(}dar­
czeJ. Faszystowska ordynacja 
wybo,cza i ",vbory do sejmu 
w rooku 1935 dal y pru'­
wage sferom zlemlalisklm l 

kap1tallGtycznym " n<mym 
sejmie I Benacle. Na całej 11-
ni! przejawiało się odrodzenIe 
dmowszczyzny I powrót do 
stosunków na wpół paooz­
czyźn la!l1ych. 

Jak kapltallśo! zagrażalI 
robotnikom różnymI 
szykanami. obnIżką wy 

hagrodzenla za pracę, re 
dukcJą I pozbawIeniem pr'a­
cy, tak też I obszarni­
cy podnosili głowy przeciw 
robotnikom rolnym I małOl'OI· 
nym chłopom. którzy nie 
chciel! za marne grosze pra­
cować, Udokumentowan;e 
ciężkiej doli klasy robc,tnl­
czej znajdujemy w .. Pamięt­
nikach robotnll<ów" wyda­
nych w Hrakowie w roku 
1933. Tu na stronIcy 303 
znajdujemy wypowie.Jz! Sta­
nisława WiśnIewskiego robo· 
tnika HHN, który pracując 

WÓWCZ86. zarabIa! tylko 14 zł 
mIesIęcznIe. Matka jego pra­
cując równocześnIe w tym 
zakła<łzle pracy jatko sprzą­

taczka. pobierała. 20 zł. mle­
slęcwego wynagrodzenia. Łą 
cznle zarabiali 34 zł z czego 
m 18s!ęcznle pładll za miesz­
kanie 10 zł. 

Użalając się na, te ciężkIe 

warunJct tycIa, W1Śl11 e wsk, I 
pisze: 

..... z naszego zarobku zostaje 
nam na wyżywienle 5-1'0 ludz.1 
21 zł. Głód dokucza nam bardzo, 
ubrać nle mamy się w co. Moja 
mateczka chodzi już jak ten 
cień ze strapIenia, z głodu, ka­
szle strasznie. Ja nle mogę na to 
patrzeć, łzy mi z oczu ciekn". 
Nie wiem kiedy nas śmierć po­

chłonle, ratunku nle ma, bo lu'y­
zys, wlęo umieraj Chłopie, Iilra­
barz clę zakopie". 

W tym ezasle, kIedy robot­
nIcy rolni w JedlIczu 'upo­
mlnali się na tamtejszym fol­
warku o większe wynagrodze­
nie, anlżell 80 gr za cało­
dzlennątpracę - jaśnie pani 
Zofia Siawlarska odgraż'l.la 
Im się tymi słowamI: "PrzYJ­
ozie niedługo Jeszcze taki 
czas, i:e za główkę kapusty 
dzIennie będzixle chclel! u 
mnie pracowatĆ ". Tai< grozila 
bler:lnym robotnIkom właśc!­
clelka wielu folwarków I wie· 
I.u kopalń narty n-'l Podkarpa­
ciu. Tak wielkie na,dzleje zu· 
pełnego ujar;..mlenla rob~t· 
ników I chlopów przej awla,ly 
.sIę wśród kapitallslów lob· 
szarnlków. 

Robotnl,cy nIe moglI dlu­
~eJ znosić .swe.i clę~kleJ dolI. 
Jedną z głównych fQrm wal­
k! przeciw faszystowskIe.! dyk 
taturze stają się strajki. Licz­
ba Ich wzra.<ta l roku na rok. 
Wf roku 1935 oflclalna sta­
tystyka notuje ~ 16.5 straJ­
ków. w roku 1936 mamy Ju~ 
206.5 stra I ków, a w rO;(11 
1937 - 2078. 

Na c7.ele walczącego pro­
leta.riatu stała HPP, która 
zyskIwała coraz szeraze wpły 
wy na wsL W oparcIu o sze­
rokI ruch strajkowy, HPP 
organizowała jednolity front 
klasy robotnIczeJ. Wbrew roz 
blJClc:klej robocie I Intrygom 
)1r8wicowY'ch przywódców 
PPS, zwIązków zawodo­
wy,ch powstClwały IV całym 
kraJu Jednolite komi tety stiJ.J 
k0\\'8, 

,\Vłagze n~zel~e Stl'On~J.c· 

twa Ludowego, podobnie jak 
I PPS ooJkotowały Front 
Ludowy I odrzuoe.ały wszelkq 
myśl o w.spółpl'acy z komuni 
stam!. Lecz mcusy chłopskie 

'spychane na dno nędzy prz8l 
rzady kapItalistów lobszarnl­
I<ów parły clo walk!. Za mla· 
staml I fabryk?wi szła wleS. 
która nie mogła Już więcej 
znosić wvzvsku na skutek 
panoszenia, ~Ię monopoli! NZ 
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ptętych cen pom:ęctzy arty' 
kulami przemy~lowymi. a pco 
r~uktami rolnymi - co do­
prowadzało ją do skrajnej 
nędzy. W tych warunkach 
nara<sta wrlenie wśród pod­
~tawQ,wych mas chłoptitwa I 
w dolach Stronnl<::twa Ludo­
wego, które zaczynającor<lz 
aktywniej wy6t.ępować prl.e 
ciw fa.szYl:ltowskiej dyktat,u­
rze burżuazJI. Mnożą slC 
.straJ 1<1 i demonstracje chlop­
skie, W walkwch tych ,pa,d<l­
Ją rokrocznie zabl>Ci chłopI. 

N
ajwiększym zrywem re­

wolucYJnym wsI stał 
się strajk Chłopski VI' 

roku 1937. który rozpoczął 
I5le w dniu 15 sierpnia I 
trwał pr!':ez 10 dnI. Strajk 
ten cbja! sWYlm za.slęglem kil 
kadzlet:iąt powiatów. NaJ­
większe nasilenie przybrM on 

na terenach województwa rze 
szowskiego, krakowskiego, 
lubelskiego I kieleckIego; 

Rządy kalPltallstyczn<KJob· 
szarnlcze usiiowaiy SpolecZ~li 
BtWU narzu>Clć świętowanie 
daty 15 sierpnIa jako roczni­
cy bitwy na.d Wisłą w roku 
1920, w wojnie, w której 
na rozkaz Imperialistów 
państw zochodnlch - Piłsud, 
ski rzuclł swoje wojsko prze­
ciwko młodej RepubHce Ib· 
dziec-k lej. 

Dla urzeczywistnienia I 
~wlęt-owania tej rocznicy do­
pomagali swą propa.gandą 
endecy, prawicowi przywód­
cy PPS 1 SL, którzy tym sa­
mym 2JIllierzali zasz>czeplć l 
wzniecić w ma6alCh ll!ntyra­
dziecką politykę. Ale masy 
chłopskie, które znienawI­
dziły wodzów legionowych, 
starostów i Innych senato­
rów - postanowiły w roku 
1937 przek.sztaklć dzIeń 15 
.sIerpnia na dzień walki prze­
ciw rzą.cJom wstecznictwa I 
zdrady narodow<')J, faslY­
zmu i nędzy. M.3sy lud-owe 
pod wpływem ltPP narzuci 
Iy kierownictwu SL de>cy lJę 
'proklamowania strajku chk,p­
sk!ego. Strajk sierpniowy 
mial charakter wybltnletlCr 
llty>czny. WysunIęto na czołQ 
żą<lania zmiany faszystow­
ski<')J konstytucji. zriipsienie 
dyktatury sanacyjnej, utwo­
rzenIe rządu ludowego na 
podstawie demokratycznych 
wyborów. W postulata<eh go· 
spodarczych w"{sunięto ±ą{ja~ 
nla opłacalnoścI produkcJI 
rolnej I sprawiedliwego wy­
nagrodzenIa za, procę. 

Na czoło wakząc~"C"h "" 
strajku o te prawa wy~unęl! 
się chłopI na rze.szowsz.czyź­
nIe. a szczególnie na terenie 
powiatu brzozowskIego, jalY'.r 
sławskiego t na dukleL<;z,czy· 
inle w pow!E'(;le kroonleń 
sklm. 

W powiecie brzozO\'fflklm 
za pośr,:!dnk:t wem robotnI­
ków org8nizował i ub~Jawiał 
Wp~ go wa!ki ~,!JElY 

wlaJ.acJ HPP tow. Włady­
siaw ::>zlairna, w powiede Ja­
lWIaWbKl.1U tow. l(M. r'rand-
6~eK LeSniow6Ki z iViorawciKa, 
W a.-:; y l czarny i l"r<lliCWL;t;K. 
bieli z ::'ZUWbKa, Jan M lCn.;;lj­
ko z LOWle.C ora;,: inni; na du­
kielsz;czyznie rOIJ01lHcy W H­
heml L<jlKa I [-'""We! I~OW lc­
ki ;;: DUKli oraz Wla{]ysww 
łlliczmarbKl, J un ł{ozellluaj­
ger, Józef Choiewa, l' 'rall{; 1-

6tek Go,ąoek, Jakuo hrowk 
ki i J:<,;amun-d t'alera z Te· 
oc!orówki. 

Wla.u~e sa.nacyJne, chcąc 
złamać litraj l< cruop~kl, jUl 
w plerwszycil dniadl na,siMy 
na IVGie duze oddlialy zmo· 
toryzowanej poliCji z lVlObto w 
h ielkieh, l:-'oiicja aresz tuwa· 
łaprzywódców stra,jku l stra­
że s..:hlopskie na drog~Jch. kto­
re przestl'zegaiy nieLlc-pusz­
czenia żywnoscl do loia5t. o­
prócz tegQ .poli,cJa w o<l'utny 
sposób znęcała oię na,d lUfj­
nośclą wiejską, n\.sz':ząc po 
domach żywn06ć, odziei, p<>­
ściel I sprzęty dom-cwe. 

Na te bestia,!skle wyczyny 
pollcjl nie mogli chlop! 000-
jętnie spoglądać. Uzbroiw 
szy .sIę w wi{Hy. kosy I koly 
stawUi oni czynny opór pv­
IIcjl. Wywiąza!y się krwawe 
walkI. 

W czasIe walk w Harct~ 
pow. brzozowoSkiego, zginQI1 
chlopl: Jan Galej z Harty I 

. Stanisław Szurmacz z Lasków 
kI. Smlertelnie ranny z0'3Lal 
Józef Potoczny. 

Na terenIe Dyni tego~ po­
wIatu zab !>:: I zostall Jan Pa­
jęckl, Józef Pajęckl, Kazi­
mierz Dyanltrzak i Hazlmiel'~ 
Sokołow.skl z groma,dy Ja. 
błonka. Trzech ciężko nn­
nych od.stawl::mo do szpila 1a 
w Sanoku, MIędzy nimI znaJ­
dowali się .J8I11 'Piegdoń z Ja­
błonkl,któremu amputowano 
rękę. rr mgiezne wypadkI :nl" 

mordowania chlopów 
przez policję, wzl.mdzl 

ły wielką nienawiść, żąd7ę 
ochvetu I zemsty wśród miesz 
kańców DynI. ZbIerali sIę o 
nI obok posterunku I krzy· 
czell: "Trzeba p-omśc;~ 
śmIerć bracI naszych. Pod­
~al!ć posterunekl" . 

Na granatowych spa,dł bla­
dy strach przed zemstą ludu. 
f'od oołonq nocy, cicnaclt:m 
uciekli z posterunku. Wró­
cll1 dopiero po 3 dnIoch z 
posHkaml, po czym rozp0Czc;­
ły się aresztowania. lVlLmo 
tego, g/an~towych nie mlnę­
la zasiużona kara.. Po tygo­
dnIu czasu od zajść w hac­
ele, chłopi zabili na tym sa­
mym miejscu, gdzie uprzed' 
nio rozgrywała się walka, ko­
mendanta posterunku pollcjl 
w Dynowie, Honil<a I ciężko 
,ranili policjanta MLchalaka z 
tego samego posterunku. 

W powiecie Ja.rosławsklm 
w dowód soll-clarnoścl z chło­
parrnl Uh'ltrajkowall roootnlcy 
z za'kładów ceramicznych IV 
Szówsku orazrobotnlcy dr0'­
gowl z Jarosławia. Stąd tei: 
walki chlo,pskle przybrały je· 
SZtCze bardzIej ostry charak­
ter. W dniu 21 ISlerp­
nla wszyscy chloplz groma­
dy Morawsko, Tuczempy. 
Munina, Łowce, Ludków, za-l 
mioch6w, Haszyce, Chłoplee, 
Jankowice, Boratyn I Cząsf.­
kowlce - zgromadzll! się rel­
zem we dworze w Hidalow:- \ 
c·ach oraz w lesIe mora,wsklm r 
j kidałowsklm. ZgromadzenI } 
chlopl wysunę!! patrol 'IV ~ 
Btronę miasta Jarosławia . Po .. 
za tym zab€zpleczyl! wb'," 
łączność pom!ędzy tylnymi ~ 
&dcł7.lałarrnl. Z koleI tporozst1-
wiali się w tyraliery I po­
sunęli w stronę mla,sta ce­
lem uderzenia na kosza.ry woJ 
skowe I zdobycia bronI. p.) 
zdobycIu bronI zamIerzal! 
wkroczyć do Jarosławia I tu 
obalić władzę powiatową. Ty· 
rallery chłopskie nacierały nr\ 
przestrzeni 2 km od stron:r 
Munlny, okrążajac mi.asto Ja­
rosław. Na sz{',sie "lównel 
pl'owadza>eeJ z Pl·l.emy~la d,) 
Jarosławia. IV mlp ilicowo<icl 
Munlna, chlopl z l\101'awska 
zbudowa.1I baryka rł y, aby u­
nlemożl!wić przedarcie si.;' 
policJI z Jarmławia na tyly 
cdd7.lalów chłopo::bc h. Na le· 
ży przy tym naclmien i~\ że w 
Jarosławiu zna.idmvR !y 6 18 !t­
<:2ne oddziały pollcJi Z MQ-

stów Wlelkk:h. 
WÓW;';i~ ud strony J:HO 

sławia llilUj cC l!<,W ł-",,'(Ja Ei:I 

samochou-Wl:n Ci"l. <.l I U d y-Cll". 
vv iUZqc auze lilij C!1,01'uW. 
ur;;lYo'uow,iia z n"caf<: ia l [.lu­
wró-clia z powrOlem dO mia­
sta.. Po pól gOdzinie cz ws u nad 
jlX:haly z JarWiawia Lluże 00 
Lizia!y zmolorJ zowdnej IlUI:­
cj I. t'olicja ta. ot w{, l'iyW (}­
gień w 6lrunę -c h j{:.o p o w , kolo 
cmentarza w Munll1ie. Ocie­
:i.w<.dy się kara0iny r<,:czne I 
maszyno we , 

MImo ógnia kara.blnów 
chlup i do konyviali natal'Cid I 
krzy~ząrc "hura", przybliżyli 
się calkowkle do oddzialow 
poli-cyjnych. W tym mome'l­
de nad.i ochaly nowe oddzialy 
[.K;J:cji i z wię kl:lzą silą prze­
ciwstawlly się chlopom. 

Hczpvczęia .sIę kl'wa.wa 
walka. PoEcja w c.krutny S,JO 
sól) mC~'c,owala ch'op,jw koi­
ba.ml karabinów. Szymona 
Dupla z Morawska tak bild 
ko!uami PC) glowie. ze zm<lsa 
krowata mu -cal,,! czaszk\!o 
Chlopi wakzyJi nada,l, tow. 
Franci6zek L t'śnlewskl z lHo­
raw&ka dotad dQ samochodu, 

. a mając tęgą latikę. bil ntą 
zadl?kle polic jantów dopóki 
mu s ił stJroezy!o. 

Wskutek og nia karabinów 
chłopi byli jednak zmuszeni 
do wycofania się. W wynIku 
walk zabici zoo ta li: Franci­
szek Blch .\jlo I Jan Mucha 
z Muniny. Jan Duda I Jan 
LIs z Hida10wlc, Jan Gilarski 
z Łowiec, Szymon Dupel z 
Morawska. Franc iszek Sęk 
z grom:1dy Tuczempy. 

Pobito śmicrtelnle: Jana 
Burzańskiego syna l{rzyszto· 
fa. Jana GNoździa syna l{a~ 
spra, Jana Gwoździa .syn3 
Walentego, Jana Gawła ro­
botnika fabrycmego. Sta'.lI· 
sława Dudę. Michala Prucy­
kę z Momws'<a, Jana Garga­
Ba z Honiaczowa, \VCisyla 
Czarnego z SzÓwska I Stan.:' 
sława Lotycza z gromady 
Chłupice. 

Do cię1:ko poblty·~h z Mo· 
rawska n.aJeŻeli: Wladysiaw 
BJ,c'k, r-c: )(1tnik fabryczny, 
Jan Dud:1 syn Hilarego, któ 
ry sLrac ił na zawsze władzę 
w n.agac h, tow. Tomasz Po' 
lec, syn Józefa, Józef POl8C 
syn !Vlacleja, Jnn Cyna syn 
Józefa I Tomasz ZIęba. 

Z gromady !,owc e MIcha· 
łowI H.alecl~ I Janowi Nil­
go,llSkiemu "" złamano żebra, 
Janowi Walczakowi I Jull":!­
nowI Gilarsklemu prze.strze· 
lono ręce na wylot. Jan] 
Turka, Władysława Hudzi:;:!1 
i Franciszka Zolynlana ra· 
nlono w nogI. S tanisława Gl· 
Jarakiego pobito kolbamI. 
Bronisław lwoo z gromady 
Chłopi.ce zosta ł ,postnelony 
w szyję. Jana Blllka z Lud­
kowa bito do utraty przy· 
tomnośd 

Z Muniny pobltCl "zostal! : 
Mikołaj Solak, Franclsz2k 
Dupel I Franc Iszek Sioczk,) 
ora.z Michał Gllota z Honle­
(:ZOW3. 

W mIędzyczas Ie .setkI u­
zbroJonYCh chłopów w kara­
biny. strzelby I kosy przvhy· 
ło z dal ekkh stron od Pru­
chnlka do Pawłosiowa,. o-

..... J __ ~._ ....... .. ~ ~ J .... • • ..i , ~ 

~lenneJ gromady Jarosł.j1· 
wla. 

Tu połączywszy się z mIej­
scowymi chłopami Btanowili 
zwartą 1 wIelką siłę. 

ChlopI paw!ooiaIk:>cy szy 
kując się do boju oZdobyc ip 
Jaroslawia , podzielili się ,1,1 
plutony . J{aż dy do wódca plu­
tonu mi<,·ł pcd wb~ nnjbliż,e j 
mu zna nych chlo pów i im 
mi al dawać odp Owiednie ro,;-

kazy. Były plutonysaper6\v, 
które mlaly za zadanie ścI­
nanIe drzew ! budowę bary­
kad na drogach. Były I Inne 
plutony, których zadaniem 
było przygotowanIe narzęd!.1 
do rozkręcanIa szyn koleJo­
wych I przocinania drutów te 
lefo nlcznych podczas wyru­
szanIa na Ja,roolaw, 

Po~a tym porozstawiane 
bvly na droga,ch "rupy łącz­
n'ikowe, które ml,lly powIada 
miać o rucho::h policyjnych .. 

Na skutek pojawIenia się 
p:)llcj i. ChlOpi nie chqc 
prz0uwcześnie ukazać .swej bi­
ły, priE:.szli do pobliskiego 1,,­
.su. GLly do lasu napłynQly 
jeJzcze większe sliy chiop­
ski;; z pcbliskioCh wiosek, wy­
ruszyli z po wl"'Otem do gro­
mady. 

hiedy chl,opl w nastroju 
ocjcwym przygotowani byil 
caikowicie do marszu na, Ja­
r031aw. przybył do nich z Jar 
rc.slawla przedstawiciel. SL 
Gruszka l wezwał chłopów 
do rozey~ia się. Mówll im: 
"Co wy się wybieracie z mo­
tyką naslońce? WIdłamI Ja' 
r'c6ławla nie zdobędziecie". 

SwymI dalszymi wywoda.­
mi wpłyn,!! demobilizująco 
na ch:opGw, cziębił w nh:i1 
n2r,trój rewo!l:cyjny I unie­
możll w!! wymarsz chlopsi\1 
na Jarc<ław. 

Po kilku dnIach wlecz:J' 
mm, w dniu 24 sierpnia. ocl' 
dz i a ły policji konnej zaata­
k0wały chtop6w w gromCi.d7.ic 
Sleniawa. PoliCja ud ala. 
się na strychy domów, gdl:e 
zns.Jdowal1 sIę chk-ri. Zrzu­
cała Ich stamtąd Jak Gno;)y 
na zl emię, po czym obljaia 
pa tka mi I kolbamI karabl­
nuw. 

Na wIeść o napaści pol lcJ! 
w Sieniawie, dnia następne­
go zebrali się tłumnie chjop i 
w gromadzie Majda,n Sienia 
w~ki. Tu zgrupowali się obok 
sklepu hÓlka Eolniczego, a­
by stawić opór na wypadeK 
U a ku ze struny poj kJi. 

W porze poludniowej tego 
dnia, na.iechały tutaj oddzi:.lr 
ly pD,l lcY.ine i ~tanęly napne­
clw chłopów. Oficer polkJI 
wysunął się na czoło I we­
zlVał chkpuw do rozejścIa 
się, Po chwil! dał znak sza­
blą do ataku .. OdezlVMy si~ 
rzęsiste strzały karabinów, 
skierowane do chłopów. 

W wyniku ognia zostali na 
mleJs'~u zabki: HatarzynJ. 
Brzyska, 'Wojciech Brzus~:t, 
StanLSfaw Gąshr. A:cI"am Gą­
;;ior. Mlchal Hulak. Józef Ma 
zur. Hazimierz Pokrzywa,. 
Stanisław SikorskI, Edwal'l.l 
Dzlalo, LudWik Szyszka, Sta­
nIsław ZWOlll1Skl. 

Śmiertelnie rannych: Miko­
ła Ja Brzy.skie[jO. Jana Płoch­
cia i Jana Hlosa odwieziono 
do szpItala w Jarooławlu, 
gdz Ie wkrótce Z'lllarll. 

W walka,ch z poliCją zgl' 
n~1i także w tym czasie na 
terenie GnoJnIc pow. Jar>.r 
sław: Julian SWlątyń6kl 7 
grcmarly CzaplakI oraz A· 
dam Szerw>c w Grębowle 
pow. Tarnobrzeg. 

W walkoc h z policJą zgI­
nęło o.~6tem 42 chłopów. O 
wiele w i ększa Ilość była cięż· 

ko rannych. W ,sa.mym tyI~') 
szpitalu w . Jal':Jtlławlu byk, 
;ch 30 ooób. Poza tym więk­
sza ilość ciężko rannych h­
czyła się pm a szpital,em, aby 
ukryć swój czynny udział 
w wa lce z policją. 

Tak g inęli. cierpieli I 11-
mic rall ch lopl naszego woJe­
wództwa w wa lce o Polskę 
Lu dową i sprawiecjllwość sp 
łctCZ l1'l. ./ 
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NASZE OMŁOTY 

L 

... 
Nasza akcja "omłotowa" 

z dniem dzisiejszym przystępujemy do stałych, 
cu tygodniowych ,,0 mIot ó w", które mają na 
celu wyłuskanie ziarna, a odrzucenie plew. 

NASZE "OMŁOTY" przeprowadzamy przy'po· 
mocy nadzwyczaj precyzyjnej 1 niezawodnej ma­
szyny - s a t y r y. 

NASZE "OMŁOTY" prowadzimy wszędzie: 
w biurach, w handlu, w PGR-ach, na wsi i w mie­
ście. 

NASZE "OMLOTY" szczególnIe skutecznie 
działać będą na szkodników, sobiepanków, biuro­
kratów, nierobów, bumelantów i t. p. 

Zwracamy się do czytelników: przysylajcl.e 
zachwaszczone plony (dz!alalnoścł w/wym;) , a oble 
cujemy sł~utecznlc przeprowadzić akcję Ol\'1LO­
TOW.,\. 

Punkt dostawy: 
skich" - Rzeszów 

redakcja "NowIn 
Dział Satyry. 

Rzeszow-

IV' Zarzeczu pow, Nisko, Ul dawnym pa{c.cu magnata 
mieści sie młodzieżowa świellica, która w ohresie lei­
nim, ze wzglfdu nn p'rzewie':i::ny sufit, dOSlClrC?i1 wIelII 
elllocji m{odZleży, (llI'g, korespondencji A, S l. 

-
E T N A 9 W E ,T , L C A 

o D P R y S K I 
GDY KURSY SP;1DJ1f1 NOWE TYTUŁY OPERO\FE 

31 VII - Strasznie hola! 
, • mnie ząh, 8yl am 

w przychodni dentystycznej 
na PI8cu Slalina IV Rze-
sJ,owie, Den1y"lka zalrula, mi 
ząb i poleci I" przyjść jutro. 
Czuję pewną [lIgę, 

l. VIII - Zilb bolI. Byiam 
IV przychodni. Czckalum parę 
godzin, Na próżno, Sekretarka 
po\v~eJziata, żeby przl'lsc w 
fl<lniedziillek, bo uziś denty5ty 
nie będzie. 

2. VII! - StJukłani parę do. 
nicz~k i zwym\'ślalam sąsIad­
I;e. :\ie pomoglo - ząb boli 
naJ<lI. Z fJrawcj slrony twarz 
mam jak dynia. 

3. VIII - Cata ~zczeka mnie 
boii. ByJam w przychodni. Nu 
drzwi8ch gabinetu lekarza v'!l­
sinia kartka: "Proszę nie o­
twierńć - lekarza dziś nie ma 
I nie będzie". SpyLa lam sekre-

'tarki kicdy b~dzie , Uprzejrn:e 
odpowiedz'lida. że nie jest jasl10 
widzem I że jak mi ząb doku-

eza. 10 mogę iść prywatnie i.­
ClI'Ć. 

4. VIii - Poklricilam ~j~ t 

.,,~dyby przeczyta'? kartkę 
wywieszoną w dniu 1 sIepp­
nia na 6k leple Nr, 9 IV T,ryń­

czy, a z3\l'iadamiającą. że: 
"Sklep zamknięty od godllny 
6-tej do g-tej z powodu, że, 

kierownikiem dzia!u pracy i po 
gniewalam z koleżankamI. Pr~ 
ca inoja leży. W przychodni 
na drzwiach gabinetu lekarza 
wciąż wisi ta sama kartka_ 

5. VllI - Trułam zęby jady­
ni). Dzi1)s!a I podniebienie 
mam oparzone, Dzwoniłam do 
przychodni. Dentysty nie ma 
i nie wiadomo kiedy bę·filie, 
Po połud1liu wyrwCJlam ;-;ęba, 
Prywatnie, 

6. VIII - W nocy zbieg!.! 5!ę 
do mnie sąsiedzi. Mvśleli, że 
mnie I;(oś morduje, Krzycza­
lam z bolu, Widocznie usunię­
to mi zdrowy ząb, Sąsiad me· 
c l13nik cilciai lewarellI WyTWaĆ 
bolący ząb, ale le\'/ar nie 
elida I wejść do usl. Ostatecz, 
nie przy pom0cy nylonowej ni­
ci i klamki I1sunięto mt dwa 
z~by Do pracy nil' poszlam, 

8. VIII - Koleżanka zako­
munikowala mi, że IJodobno 
lekarz dentysta już urzęduje IV 

przychodnI. N;e mogc jednak 
ik L(~żę w szpila lu, Mi,!Iarn 
'l3każenie, Ale gdy wyjdę ze 
szpllilla pójdQ, Do Wydzialu J 

Zdrowlll, Spytać ~ię po Co ist­
nieje przychodnia, 

WI! korespondencji C. C. 

skłejXlwemu, o nazwIsku M, 
Rozak, udzieii! Joozcze Jedne 
go z-woln!'cnia. Ale - nie na 
wes81e. Ze sklepu, Na stałe 

(Na poclstawl& kores.pon 
deil<:J I J. G.) 

ma zaszczyt przedstawić 
w sezonie letnim wesolą 
komedię muzyczną, peln~ 
zabawnych nieporozumień 
i uciesznych figlów. ktci­
re miala szczęście, lub 

nie, doznać 

Pechowa ekipa 

l WSK D(!bica łI'.'[/jC'Żdiająca (w ramach łącznoścI ze wsią) 
w dniU 22 lipca z boga/b'm programem do Łączek Kucharskldz 
i \'(iie1opola, Iv rolach dalszych sołtys, co slyszal, alp., me w.:P.­
n:d oraz kemilet ilabaworJ.'Y, co słyszeć w ogóle mil chcw!. 
a(iJou'/PI/l d"chód r,z,O:ifl/CjS2Y, niż ;akaś lam łączność. 

Na podslawI6 "ores{Jondć'flcji ob, l, Kurcza scenicznie opra­
cował Tik. 

A/(T I 
Ekipa WSK fed21~ u splewem: 

Ki erow:co, gazu,' pędź samochodzie. 
Niet::it żYle robotniczo-chlopskt sojus2,. 
2!Jjemy IV przyjażni, w wieczystej zgodzie, 
Razem dr- pracy, razem do boju! 

KIEROWNI/\ EK.fP"': Stc.p, slop, toOpuchów, tu dajemlj 
Wl/stęp, Wysiadać! 
('ZLONEK EKiPY: Cie .Ucho, prócz tego lednego obywatela, 

nic ma nikogo, 
KIEROI'('NIK tf..IP}': Obywatel~, my Jesteśml/ I WSK D~. 

bLCa, przyjechaliśfllY 7 występem, Gdzie są lud~i3'? 
on y 1f,'A TEL: Nic /!te u/lem. Jestem nauCZyCielem. k/erown!· 

kiem szkoty i o żadnym występie nie słyszałem. Ale pocze/wj· 
cie, przyjdZie zmaz soltys z Łączek Kucharsluch, 

(rzelwją f!odzinę, "im wreszcie zjawia się soUys), 
SOtTYS: A WII w jakiej sprawie? . 
KIEROWVIK EK!P'/: Nie w sprawie. (l w charakteru u· 

spo!u, \17ysl!,p przeci6ż mamy da~ dla mieszkańćów Łączcie 
w Opuc(lOwis 

SOl.1'YS: 11 no, lo dajcie", 
/(IEROI'{!NIK' Al6 dla kogo? Gdzi, ludzie? NIe a'iedzlcli.~c'l!. 

Że prz/ljedziemy? 
S 01,1' YS: 11 coś tam mówili ludzie, (lIII .nit wierzyłem - u.'ilT 

domo - nie zawsze mówią prawdę, 
KIEROWNIK: No, In nie mamy lu co robić? 
SOŁTYS: t, no możecie, t(awka ładna, s{oneczko świE!cl, ("I' 

pocmiecie sc, 
KIEf,WWNIK: MÓluie do mnie !es2cze, In bajki lak lub i' 

orrol1ll1i.J, Nej cltlopclj, Siadać, jedziemu do lVie{opo[a, 

AKT li I 

w LVip(ojJo[lI, 
KIEROWNJl\ CKIPY: No, · liJlt& Jak btdzl!obYtI!alelu pru 

tl.'odnicz-ący? .. ' i " . 

PRZEWODNICZĄCY PR,ĘZ;YD!UM GRN: No, " naJ' pru ; 
, widziana Jest Iy{ku zabawa o godz. 20-lej. A'le na tel podladze, 

zrobionej d/a ta/IW, można dać wys{~p. Musicie się jednak Po)­
rozumieć z I,omtletem zabawowym. 

(W' kilka j[odzin później rozmowa ~ komitetem) • ' 
ląEROlVN!1( EKiPY: lVięe fak, mo1.em,l/ dać występ'? 
Ob. Al. KIEPAL,1: Moie kiedy~, Innym razem, dziś nI1 razi6 

nit. A-lilioner amerykański po a­
ela/nim spad/w kursóc:' akD;i 
zbrojeniowe; Zi})ruca siĘ! do le­

Mr, AJarket specjalista tea­
IwIny z Bostonu proponuje, 
aiJ,lI dla ztdęksZt!lI.ia alrakcy;­
nos'ci starych oper, zaopatrzyć 
je nowymi iylulafni. I t ll ,~ 
"RigoletlO" powilltlo no~it l '!­
{ul "Trup w rJ.,nrku". "Oidlo" 

sklepowy otrzymał zwolnienie -----------­ CZl.Ci\'KOW'll:" KOMITETU: DzisiaJ. IIIJ.t Jtst mllawa, 

karz'a: 
-- Osla!­
nio ;::,:,u-'I 

/liI' sim' 
ciiem 
lIpelu!. 

Nie ;em 
nic Ila 

ob iad 
- Hi! . IŁ' 

takim razie nie(.h pa lI c!!/h 
t:.J indomo,~ci gieldc ;;)c riop.;cro 
pu obiedzie - radzi !C!;llU , 

PRZ ESADA 

l? 'Jb olni/1 amer;:kat;ski , mi,, ­
- z.lmjąry w slarcj 'rud!'r :1'. sl: :?r 

ży S if' 

~'!a ,~{: i c ~ ' e 
{Uu.' ,;: 

- To 
jesl 

, (j l\'rufJn~ . 
ju k m? 

' lIli ~s . 'k ; l­
n'y . f)0 ,,1z 

j f.' s t ńzi li ~ 

ra :;'~1 slale prznu:l:a <i:ud ll 

N a to administrator: 

- To jest oszczercza prusa 
du, Stale nie przecieka tyLko 
wiedy, gdy deszcz pada. 

Sl\RADZIONY POA1NIK 

Obywatel amerykmiski do 
wiaduje się, że pomnik wysta­
wiony Mc Cartllyemu w Bal­
timore zostal skradziony_ 

I~] 
l~, 

- Jaka 
szkoda 

- wollZ 
zawie· 

dziony. 
- Co, ża 

luJesz 
tego 
wstręt­

nego 
pomni/w? - pyta .,;ona: " 

- Nie, ale mówię, że szko­
da, Iż zamiast pom/lika nie 
skradziono Ź:J!1t:.':i0 Nc Car, l 
th;.,'ego, ~ , ----- ...... 

"Zemsta czuI'I!ei r(!ki" 
"Petr 

GI1f/t'­
,,lJeer, 
"dzie 

i(J~,r{?~?łI. 
,,l.ohen­
grin" -
,,Tajeni' 
nica la­
b ędziego 

sla lliu", " Carml' ,'i" ,Ko­
chanka . Torreadora". " Romeo i 
JI/lia". - ,Rekord ,§(;}ia!owy 
IIIi!O.'; c':" , ,,.Ą /da" ' - "TriumF 
"Iiluś ci w. cienili piramid" 
,'o zil";;;ica Orleruisb" - .,Jo­
(fI/ f/.{I .:C' tlwndllf~e ", " F al/st" 

"J!iJ!!Iorza1a i hwullar.zl 
d!.iszu

. • 

na wesele". 
A 6klepol'.'y wcale na we­

seln nie był. Wraz z kompa­
nam! pl[ IV, mfeJl'iC<Ywej :iwie­
tlicy cal y dzień, ,Zresztą nie 
było to plerw&zy raz, Sklepo­
wy do wódkI ma - rzec mo­
tr,a - końB'kle zdrowie. Nato 
mlaSlt do klieató w nie .. Uważa 
l-:h za utl'p.ipie-nle, t-ote1: naj­
częś,cleJ odprawia l.ch 610-
\.,.em: nie ma (żądanego lowa 
['u), H!.eczywlgcle w,lele rze­
czy tam nie ma: drobnych 
p12niędzy (sklepowy nie wy­
daje - zo&'! aw:a Je sobie), po 
c:!; lI c ia odr., wiedzlalności itp, 

IHo nie wimz}'. n',ech tam 
Idzie , n iech spr-<lJwdzi, spyta I 
sIę ludz'i, Może za razem wyj: 
dąlnne I,;pra \vy ! sprawkI. 
Dlatego prOIJaDuJemy ~a'fZą­
dowi qs, aby tamtejszemu 

IVpoczc,tkac/! l! kwarialu roznf)('U{o ele,~tr!lfika'Jr 
'- f' : (l jska. z t,:'oiqc w tym celu slupy, k'tore rozmieszcza·' 
f i() po 'J,ls zys!/l iclt uliCl/clt , 

Na tytli slWti c::p la się e/ektryfikacia, gd!J:} dli{la mon­
ter,skn , gdz~e" zil~ in{!I() i do chwili obecnej nie powrócita 
(;u L I!;;u (sJw. 

(et'g korespondencji 1. Kusaka) 

.. ~~ 

Diaczego krzljCzYsz'? p" co to ognisko? 
To SYl{Mtł!l d,~,3.q€ill!OI1(Jj ,~P./i!.._!!!2,jrJE.e.f 
s~~ !!!~~'I/ 

:!!!f.!.rlJjiko::.::ać /la' .1 

W czasl~ akcji 1.nlwn,J nie­
którzy członkowi~ (i członki­
nie) e/lip, zali/insi pracować­
opalajq iii-

n/ech nikt nie pcha liię. 
K [ERO !'(lN / K; My przecid ,pula/ni. przyJechali~my ... 
Ob, M. KlEPAŁA: Ach odeldi, ni! namawia! nadaremnl~ 
I( ALBINOWSKI (cz{onek komitetu): Już gotuj, sl~co~ WI 

/tInl~, 

K1EROWNIJ'.. t;J(lPY: No, al. dlaczego nie pozwolIcip.' 
Ob M KIEPAl.A: . 

Gely w !łaJ/ił pustki ma &1,. 
T (j . ważny każdy dochód, ' 

CZLONr(O~,(!IE KOMITETU: 
CZ(!S drogi, a więc w nogi, 
Pakuj się na samochód. 

(Ekil_a wsiada /l a samochód i odjeżdża). 
KOMIT'3.r Zt1B·!4 WOWY: 

Zegnaj, niech was to~ prowadz~ 
J:~!.:naj - jesteśmy bardzo radzi, 
Teraz - nikt Ilas już .nle nudzi". 
A więc n.apijmy się wódzi, 

(Piją pr2PZ caly czas zabawy). 
El\IPA (w samochodzie śpiewa ponuro): 

Taki pech, czysty śmiech 
T o się w życiu zdarza raz. 
I ten fakt, mówi tak: 
te zrobili dudków znali. 
Ale wierzymy, że ZIIaJdzie sl~ kto1, 
Co będzie r1!iedzial, komu dat w koś':. 

Patrz, to jest 
stonka zbożowa! 

OD DYREKCJI TE.1TRU: My le.i ies1eśiny o t!Jm plze/r;­
!lani' 

K,URTYNA 

N 

-_._--_. ~----,----------~ 

NAGROBKI 
N A S E N N Y C H 

W grom, Groble gm. Jeżowe koto ZAIP nie prujawln 
żadnej działalności, a przewodniczący koi. Czajka 11ie 
interesuj, si~ tym (tanem rzeczy. Spi. 

Oto dowód: 
Spać w pracy niebezpiecznIe 
Jak usnął -
tak śpi już wiecznIe 

A B Pl Z T R O S K C H 

Kierownictwo kin.a "Stal" w S!alou:ej Woli fest nie­
czułe na slwrgi kinomanó:iJ odnośnie zlega stanu po­
mieszczeń kina. 

Tu leż" kierownicy kina. 
Jakaż tego była przyczyna? 
Skargami tak Im we znaki się dali, 
1;e ~~~ d~!~z;):~A - t~ sIę ~ochowaIl. Architc!d na in!:.. 0 01. 
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